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Afera Stawiskiego i Lidji Stalli
w e  w s p ó ln e m  d o ss ie r \

„Kepje^a*1 pułkownik*. Dumoulin
p łk . DumouHr.

^  głośnej a ferze  szp iegow ­
skiej, wykrytej we F ran c ji, brał 
żywy udział o fic e r  rezerw y  pu ł­
kownik Dumoulin, w spółpracow ­
nik „Appel* i „F.re N ou vc llc ‘ , a 
więc znajom y H errio ta . Oskarżo­
ny on je s t o organ izow an ie pota­
jem nych wykładów7 i zbiórek w 
wyższej szkole w o jennej. Do 
wyższej szkoły w ojennej uczę 
szczają. liczn i cudzoziem cy —  
jes t tam 40 oficerów7 obcokra jow ­
ców, jed yn ie  N iem cy Anglicy, 

-Rosjan ie i W łos i nic m ają dostę 
pu do uczelni.

Pu łkow nik  Dumoulin nie był 
p ro fesorem  w yższe j szkoły, ale 
u trzym yw ał z n ią sta ły  kontakt. 
Z resztą  po lic ja  m iała na niego 
oko ju ż  od roku 3922-ego, kiedy 
to  zw róc ił na siebie uwagę a fi­
szu jąc się z dw7oma ładnemi cu­
dzoziemkami. Pomimo, że znany 
był ze swoich komunistycznych 
przekonań —  nie niepokojono go 
zgoła. Musiał mieć- zapewnie po­
tężnych p rzy jac ió ł. •

„Je Suis P a rtou t" zam ieściło 
w ostatnim  numerze w yczerpu ją­
cą b io g ra fję  pułkownika Dumou­
lin. O to je j  w yją tk i.

—  Kom unistyczna „H u m an ite" 
w a lczy  w  obronie o ficera-szp ie- 
ga, aresztowanego wskutek w sy­
py  państwa Sw itz, w yw iadow ców  
pozostających na żo łdzie  obcego 
mocarstwa, a operu jących  na 
gruncie paryskim . Lakoniczna 
n form acja  nadesłana z H els ing- 

forsu  pozw o liła  francuskiem u w y 
w iadow i w ykryć  m achinacje 
Mari m a, urzędnika m in isterstwa 
marynarki, oraz jego  w spóln i­
ków7.

, H um an ite" tw ierdzi, że drugi 
oddział -chciał za wszelką cene 
wykryć jakąś sensacyjną a ferę, 
d latego w ybra ł sobie o fia rę  w  o- 
sobie Bogu ducha w innego Okta- 
w iusza Dumoulin, pułkownika 
rezerw y  „dobrze m yślącego człon 
ka partji kom unistycznej", czło- 
w e k a  o skrajnych przekona­
niach,- „a  prawem  sum ieniu", 
buntującego się przeciwko m iłi- 
ta r j zmówi kapita listycznego pań 
stwa...

P u łk o w n ik  i red ak to r
Otóż karjera  Dumoulin przed­

staw ia się jak  następuje. W  r. 
1917 został on m ianowany cłc- 
wódzcą bataljonu w  27 pułku 
strzelców7 arabskich. Po zaw ar­
ciu pokoju w idzim y go w Syrji. 
P rzebyw a  tam przeszło rok. W ró ­

ciwszy do Paryża , występu je z 
arm ji w r. 1922 z nieznanych po­
wodów, poczem przeobraża się w 
redaktora pisma „A rm ec  ct De- 
m oeratie". 1

Dziennik ów założony był - w 
r. 1906-ym, a zawieszony podczas 
wojny, gdyż g łów ny redaKtor zgi 
nąt w  p ierwszych dniach wojny, 
zostaje wznow iony pod redakcją 
Duiruułina. używającego teraz 
pseudonimu „pułkownik Char- 
ras“ . N iebawem  dziennik „ A r ­
m ec" staje się n ieo fic ja lnym  or­
ganem podoficerów  republika­
nów . Hasłem  jego  jes t obrona 
republiki i praw  „obyw ate li re ­
publikanów*/, walka z pryw atą  i 
reakcją, k tóre j uosobieniem są 
„na jw yższe  czynniki w  a rm ji". 
N ie  wiadomo ilu ma abonentów, 
ani skąd otrzym uje subsydja. W  
każdym razie  ro zw ija  się pom yśl­
nie N ic  potrzeba byc abonentem, 
aby otrzym yw ać stale i bezpłat­
nie numer „A rm ec  et Democra- 
tie “ .

Sczasem autorzy artykułów za 
czynają coraz wyraźn iej propago­
wać rew olucyjne teorje  i zachę­
cać szary tłum podoficerski, do 
zm iany przekonań. Zaczynają krą 
żyć giuche w ieści o subsydjach o- 
trzym ywanych przez redakcję. O- 
fic ja ln ie  jednak mówi-, się. o do­
brze prowadzonym  dziale og ło­
szeń. Głównym akw izytorem  jest 
b. żandarm W uiliy, w yrzucony z 
p o lic ji przed laty, potem jednak 
dzięki am nestji powołany spowro- 
tem. członek L ig i obrony praw  
człow ieka i obywatela, b. redak­
tor „Gendarm erie N ou ye lle ", o- 
raz szeregu efem eryd dziennikar­
skich. Jego pomocnikiem jest nie­
jak i H einrich , który oddaje do dy 
spozycji b. żandarma i b. pułkow­
nika swój lokal biurow-y, jest bo­

tom dyrektorem  firm y  „Sztucz­
ny jedw ab " i członkiem  koncernu 
hotelarskiego. T ypow y niebieski 
ptak, szantażysta i oszust n ie jed ­
nokrotnie ścigany przez po licję. 
Pom im o to godna kampanja roz­
w ija  swą działalność a Dumoulin 
coraz b liżej ży je z radykałami, 
spod zne*-M H erio ta  i z w yb it­
niejszym i masonami. Bywa na 
konwentyklach masońskich, pisu­
je  artykuły do dziennika „Volon- 
t ( “  i „E re  N du ce lle " (H e rr io ta ), 
a chociaż już od reku 1923 nale­
ży o fic ja ln ie  ’do 141 sekcji partji 
komunistycznej, to jednak dużo 
mówi o swej niezależności i l i ­
beralizm ie.

W- „K u m an itć" po jaw ia ją  się 
j( go artykuły podpisane całem 
nazwiskiem, piętnu jące politykę 
francuską w  Syr.u. napadające 
na' jen. Gouraad i „ je zu itów ". 
Gouraud zw a n y 'je s t  satrapą .Sy­
r ji.

Zo n a-N iem ka
Pułkownik Dumoulin - Charras 

ożeniony był z N iem ką, z Mona- 
chjum. N ie  wiadomo, jaką roić w 
jego  życiu odegrała  jasnowłosa 
Gretchen. Śledztwo wykaże. czy 
to nie przez nią nawiązał Dumou 
lin stosunki ze szpiegam i z grupy 
Lid.ii Stahl. W iadom o tylko, że o- 
trzym yw ał stałą pensję w  sumie 
5 tys ięcy  frankóv, m iesięcznic.

Obecnie sprawdzono już, że sub 
sydja, które pozw alały tak  dłu­
go istn ieć dziennikowi „A rm ee et 
Dem ocratic". posiadającemu ty l­
ko bezpłatnych abonentów, pocho­
dziły- z Sowietó.w.. Dostarczał je 
pewien towarzysz, który dorywczo 
w spółpracował h . redakcji „Hu- 
m anitć" —  zow ie sie on Pe lle tier. 
P rzez czas pew ien P e lle t ie r  w y­
dawał pacy fis tyczny  tygodnik 
„L a  P a ix “  i nosił się z m yślą na­
bycia dziennika Dumoulina. P ie ­
niądze na ten cel oi rzym ał z Mo- 
skwy P e lle t ie r  był przyjacielem  
towarzysza Burcewa i p isywał do 
„czerw onego" dziennika „Sprawa 
Kom unistyczna". O fic ja ln ie  zaś 
odgryw ał ro lę spokojnego kupca. 
Był dyrektorem  kompanji handlowi 
wej „C om ptoir Com m ercial" w  
Casablanca, k tórego głównym  
szefem (słuchajcie... słuchajcie...) 
był legendarny Galmot, awantur­
nik z Gujany, otruty przez bandę 
Staw iskiego-.

D um oulin  —  S taw isk i
Jednem słowem naw et szpieg 

Dumoulin jest jedną z nitek, któ­
re prowadzą do kłębka, który zo- j 
w ie się a ferą  Staw iskiego. ^

W szakże w  pam iętnikach żyda 
Kessld, litwaka. przebyw ającego 
stale we F ran c ji i piszącego do­
skonałe zresztą pow ieści —; znaj1 
dujemy taki charakterystyczny 
ustęp, dotyczący Staw iskiego i 
Galmota.

„ —  Ja. bo znam życie — . powia­
da do mnie Staw iski. —  O rrały 
włos nie zrobiłem  się mordercą. 
Przysięgam , że z rozkoszą byłbym 
s fte ą trą l tego śm iecia.

—  K ogo?
—  Jak to ’  N ie  w iesz? Tę  kana-, 

Iję  Galmot.
-— Co? Galm ot? Jana Gal-

Irzed  kratkami
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mot? GaJmot‘a króla rumu, w ie l­
kiego awanturnika z K a jenny?

—  Ten  Galmut umiał, jak  nikt 
opętać człow ieka. N aw et ja  się 
dałem nabrać. Ubóstw iałem  go.
Byłbym dal się zabić dla niego, 
ó on sprzedał ranie kom isarzow i 
Pachot, bo w ten sposób zwaln iał i kll zo 
się z obowiązku zw rócen ia mi 40 
tys. franków, które mu pożyczy­
łem, na kupno samochodu. S ły­
szysz? -

Spi zeciał mnie za 10 tys. fran ­
ków. O to wasz Galmot —  legen­
darny Galmot. Gdy wyszedłem  z 
w ięzienia, myślałem  tylko o jed ­
nem .—  dopaść go, pocharatać go. 
wypuścić z n iego całą krew. Co ja  
sie przez niego w ycierp ia łem ..."

Ryk Kessel. — . który naw itsem  
mówiąc niemal nazaju trz po 
śmierci S taw iskiego ogłosił w  
...Mariannę" swoje pam iętniki, jak 
by chcącęsi'. zawczasu w yb ie lić  z 
zarzutu utrzym ywania zbyt zaży­
tych stosunków, ze Stawiskim . Dzi 
sia j wiadomo, żc, Guimot i S taw i­
ski tw orzy li n ierozłączną parę, a 
że Gairnot był s z e tein ta jem nicze­
go. Heinricha handlowe? i redak­
tora A rm ji • l.<wc-Ki*acji. p rzy ja ­
cie la  szp iega Dumoulin —  w ięc 
wniosek stał  jasny, że a fera  Sta­
w iskiego j a . 'o -a szpiegowska L i- 
’dji. Stahl, y ą , ' . i ! i a  ; Dirvnou!in‘a, 
znajdą się niebawem we w spól­
ni em dossier.

—  Masz tu dwadzieścia złotyeu —  
mówił p. A lfred  T-k do przyjacielu, 
p Zygmunta S-s! iego —  i jak luj 
dziesz szedł do domu, to wstąp do 
Antka i oddaj.

Przyjaciel nie odmówił Irzysjugi, 
.-chował banknot i jmszedł. <>d tej 
pory p. A lfred  nic widział go sic- 
uem tygodni, tymczasem. zaś dowic- 

j dział sio od swego wierzycielu, Anl- 
ów otrzymał iylkc [Jąć. zło­

tych. Po siedmiu tygodniach spotkał 
przypadkowo p. Zygmunta.

—  \ ty laki, owaki! —  natarł
gdz.icś podziat moje

pięt naście złotych!
Prz.yjueicl zmieszał się, zaczer­

wienił. spuścił oczy i rzekł cicho:
—  Widzisz... nie gniewa j się... ja 

wtedy zachorowałem nagle... i po­
trzebowałem.

—  Jakto, zachorowałeś? Po dro­
dze do Antka?

—  Nnnic... potem zachorowałem...
—  Potom zachorowałeś, a przed­

tem oddałeś . * utkowi ty'ko juce zbi­
tych ?

—  Widzisz... ja się już wtedy źle 
ezutom i widziałem, żc będę musiał 
iść do doktora...

—  W ięc sc-howalcś piętnaście zło­
tych na wszelki wypadek ? Tuk ;

—  Titak...
—  A  ty  złodzieju! V \ntok wód­

kę wtedy oil ciebie czuł zc słabo- 
Sci, tak?

Przyjaciel zaczerwienił się jeszcze 
bardziej.

—  Bo widzisz... tak mi wtedy by­
ło niedobrze, żc musiałem wypić kie­

liszek piołunówki...
—  I  od jednego kieliszka takeś 

się zalał w drobne kawałki? ‘ to 
bói się, Antek mi wszystko opowie­
dział! Język ci się plątał, jak ko­
tek, oczy miałeś na szczupaka po 
żydow.-ku i ledwieś na nogach stał! 
To wszystko od jednego ł ieliszka ■

—  Od... trzech... ho mi było bar­
dzo niedobrze...

Ten ostatni punkt oburzył jiana 
Alfreda ostatecznie.

—  A  ty  pośmidrngu! Jeszcze mi 
będziesz w żywe oczy łgut, żc od 
irzech kieliszków człowiek może sic 
zalać na szczupaka? Jak cię gwizdy 
ue w ucho, to rodzona babka...

—  A do djabła! —  krzyknął row 
nież oburzony przyjaciel —  tylko 
rodzino nie ruszaj!

—  A właśnie, żc ruszę, ty zło­
dziejska maniero!

T dotrzymując słowa, strasznie na­
ubliżał najbliższej 2'ódzinie pana 
Zygmunta. Oto bezpośrednia przy 
czyn* awantury, zbiegowiska i pro- 
tokutu o zakłócenie spokoju. Pat: 
Zygmunt bowiem, na punkcie hono­
ru człowiek bardzo czuły, nie znios: 
obelg i znieważył czynnie p. A lfre ­
da, który nic pozostał mu dłużny. 
Wczoraj v.7 Sądzie Grodzkim NT o- 
kręgu ohaj zapłacili po dwadziescat 
złotych kary.

Z tego morał wypływa taki, żc v  
sprawach pieniężnych nic trzeba su, 
posługiwać posłami. Choroba, jak 
jastrząb, spada niespodziewanie :■ 
żaden poseł nic jest pewny. v

Very.
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P ism o św .
~  P o  lit e w s k u

Jak v.'iadomó:, L itw in i nie po­
siadali dotychczas' tłumaczenia 
całkow itego Pism a św. na język  
ojczysty. N a  prze łom ie- X V  i X V I 
wieku przetłumaczono tylko, i to 
z w ie lk im  Ł-uJem, E w an gelie  na 
n iedziele i św ięta. Potem  w  
X V I I I  w ieku drukarnia uniwersy­
tecka w  W iln ie  spt/rządziia wyna- 
nic czterech -Ewangelij w ję zy ­
kach litewskim  i p o l s k i m ' - ż k a  
ta . m iała pięć wy lań. Dopiero o- 
beeny arcybiskup Kowna po trzy­
dziesto letn ie j w ytężonej pracy u- 
końezył w ie lk ie  dzieło całkow ite­
go przekłaciu P ism a św. na ięzvk 
Pt.ewski. P raca  jego. jako w yb it­
nego specja listy, posiada w ielką 
wartość kościelną i lin gw is tycz­
na.

Resiaaracjdi doiim
w  Sanc?orrierzu

Czas odnowi 
prenumeratę na 

miesiąc Kwiecień

Fremjtor irlandzki de Y a łera  (na  prawo)
b ieskich koszu l" (na  lew o )

prowadzi zaciętą walkę % faszystowską organ izacją  
góry  •-■--ach parlamentu w  DublinieU

,nie-

K s ię ż a ^  m ę c ze n n ic y
w  R zym ie

przybj ł ks. biskup 
M atuloifis wraz z ks. prałatem  
Józefem  Grońskim, którzy n ie­
dawno pow rócili z kaźni 'bo lsze­
w ickich. O jciec św. na przy jęc ie  
ich w ysła ł na dworzec ks. prała­
ta Caccia-Dom inioni, swego niae- 
stro di camera, i szambelana ta j­
nego, s. prał. Cnnfalonieri. 
W czoraj O jc iec  św. p rzy ją ł by 
łych w ięźn iów  sow ieckich na n ie­
zwykle serdecznej i d ługiej au- 
d joneji.

S  " i ,  '-7V *S J,
IV r. 1476 Jun Długosz, ówczesny 

kanonik krakowski, wzniósł w San­
domierzu, obok dzisiejszej katedry, 
piękny dom murowany, przeznaczo­
ny lift mieszkania dla mansjonarzów, 
czyli wikarjuszów kolegjaty. 'Do 
dnia dzisiejszego nad drzwiami tego 
budynku widnieje tablica erekcyjna 
z, herbem Wieniawa, głosząca, żc 
. A. D. i J7G tul honorem Doi et 
pi oyisionem inansionariot-um Sandc- 
mirieifciuni Johauncs Długości: me 
fccit c « i.  erac. et Saudom.". Pamiąt­
kowy ten dom, należący obecnie do 
kościoła katedralnego, różne prze­
chodził koleje; ostatnio mieszkała w 
nim służba kościelna. Wielokrotnie 
go przerabiano, a ostatecznie zaby­
tek ten był w  ogronincm opukzezc- 

| n' u 1 zagrażało mu zupetne zniszcze- 
1 nie.

Obecnie J. E. Ks. Biskup Jasiń­
ski podjął .myśl odbudowania tego 
domu i przeznaczenia go na siedzi­
bę Muzeum Diecezjalnego, które po­
siada dość bogato zbiory, mieszczą­
ce się narazie w tymczasowo nrzu- 
d;onym lokalu w gmachu Semina.r- 
jum Durhow-uego. Projekt odbudo­
wy domu Długosza sporządzi! archi­
tekt p. (iawlik. Plany tc zyskał" 
zntw.erdzenic władz konserwator 
skich i w tych właśnie dniach zo­
stały rozjwifezętc roboty około re­
montu zabytkowej budowli. W  pro­
jekcie przewidziana jest całkowita 
rekonstrukcja pierwotnych form nr- 
chiu.ktome7yc.l1 i urządzenia wnętrz. 

Po odbudo" ie będzie to napowno 
joden z najciekawszych zabytków

budowlauj cdi tego rodzaju w Polsce 
z 13 wieku. Podkreślić należy peł­
no zrozumienia stanowisko Zarządu 
M i md a Sandomierza, który zwróci) 
kościołowi odpowiedni domek .przy 
katedrze na micsz.kaińu dla 'służby 
kościelnej, który był zabrany ko­
ściołowi przez władze rosyjskie : 
znajdował się. w użjwauiu miasta.

P S Z C I H - A R Z  i O G R O D N IK

Wrrszawa, ZLOT V 4. to!. GG2-.'i,S. 
Miód wprost cd pszczelarzy. Przybo­
ry pasieczne. Ule. Węza sztuczna, 

miodarki. Ceny niskie.

T ©  r s i e  D 6 I  
zs b ó w

R  Y Q  Y
śledzie, drób najtaniej 

„SPu l.K A  RYBAKOM 7” , HOŻA 44.
tel. 8 (J 5- 11. I n s t y t u c jo m ,  z a k ł a d o m  
g a s t r o n o m ic z n y m  o d p o w i e d n i  ra b a t .

ale Konkurs na najpiękniejsze 
oczy. odbyty niedawno w7 P a ry ­
żu. którego uczestniczki nakła­
dają tego rodzaju  maski, aby u' 
m ożliw ie członkom ju ry  bezstron 
ny sąd. 1'o to g ra fja  przedstawia.
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